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Rękopisów nadsyłanych Redakcya Die 


We Lwowie sprede? numerów pu 6 halerzy: w Barme dzienników A. OLSZEWSKIEGO, ulica Kilińskiego 2 i w BIURZE PLONNA 


ulica Rerola Ludwika 3. 


Cena numeru 4 hal., z przesyika pocztową 6 hal. 


Najważniejsza wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy“. 
Przyszła polityka Koła polskiego. — Pos. Stapiń- 
ski o stosunku posłów ludowych do Koła polskie- 
go. — Cesarz wobec wyniku wyborów. — Duma 
znowu odrznciła wniosek o potępienie zabójstw po- 
litycznych. — Okropny wypadek w Tarnowie. 


Oykory w Gnlicyi, 


(Tel. „N. Reformy” z 29 maja.) 


Nowy Sącz. Przy wczorajszym wyborze ści- 
slym. w okręgu Nowy Sącz—Grybów oddano 
giosów 19.079. Wybrani: ludowiec Tomasz Cią- 
gio 8060 gł. i Stanisław Potoczek 6444. Kam 
dydat moskałofilski ks. Hnatyszak otrzymał 
4575 gł. 

Krosno: Przy wyborze jednego posła z okre- 
gu Krosno-Strzyżów głosowało 13.203 
wyborców, Wybrany ludowiec Harnek 9920 
głosami. 

Złoczów. W okręgn wyborczym Złoczów- 
Kamionka głosowało 32.092 wyherców. — 
Wybrani dr Kazimierz Obertyński (kons.) 13.336 
gł. i dr Mikołaj Hlibowicki (moskalofil) 13.016 
gł Ks. Izydor Zielski (ukr.) otrzymał 5740 
głosów. 

Tarnopol. W okręgu wyborczym Tarno- 
pol-Zbaraż głosowało 27.047. Wybrani: 
Ostanczuk (soc. ruski) 10.701 gł. i prof. Jan 
Zamorski (nar. dem.) 9892 gł. Dr Hołubo- 
wicz (ukr.) otrzymał 6454, 


Reprezentacja polska w nowym parlamente. 
(Tal. „N. Reformy“ z 29 maja.) 


Wiedeń. Lwowski korespondent „N. Fr- Pres- 
so” miał szereg rozmów z posłami polskimi roz- 
maitych odcieni politycznych na temat przy- 
szłej działalności polskiej delegacyi 
w nowym parlamencie w ogólności a ro- 
li i stanowiska Koła polskiego w 
szczególności 

Poseł Stanisław Starzyński oświadczył, że 
Koło polskie istnieć będzie nada! na zasadzie 
bezwzględnej solidarności, i że zacho- 
wa te same wytyczne w swojej poli- 
tyce, któremi kierowało się w parlamencie po- 
przednim. Co do projektów utworzenia w par- 
lamencie bloków partyjnych na zasa- 
dzie rasowej a więc: bloku germańskiego 


i słowiańskiego, to posa Starzyński oświadczył, | 


że utworzenie takich bloków uważałby za wza- 
jemna, prowokacyę i fikcyę. Pos. Starzyń- 
ski jest stanowczym przeciwnikiem polityki ra- 
sowej. 

Co do wyboru posłów radykalnych i wrogich 
Polakom, którzy do Koła polskiego nie wstą- 
pią, to pos. Starzyński wyrazii nadzieję, że nie- 
naturalne sojusze, którym posłowie ci zawdzię- 
czają swój wybór. nie wytrzymają próby czasu 
i rvzpadną się same przez się. 

Pos. dr Małachowski oświadczył się za 
polityką wolnej ręki. 

Najciekawszą jednak była rozmowa korespon- 
deuta z posłem Stapińskim. Na pytanie, ja- 
kie stanowisko zajmie stronnictwo ludowe wo- 
bec Koła polskiego, pos. Stapiński odpo- 
wiedział: A 

„Przedewszystkiem ukonstytnuaje- 


HENRYK DE FORGE. 


Ciotunia. 


I. 


Byia to mała, pełna życia staruszka, 0 sre- 
brnych włosach, 0 -różowych jeszcze, jak za 
młodych lat, policzkach, z pogodnym zawsze na 
ustach uśmiechem. 

Przekroczyła setkę, ale nikt nie mógłby jej 
wieku dokładnie oznaczyć, nawet ona sama. 
Metryka jej zginęła w pyle ubiegłego wieku. 

Cóż to zresztą może kogo obchodzić? 

— Po stu latach — mówiła — nie starzeje 
się już człowiek. x 

I rzeczywiście wydawała się zawsze jedna- 
kowo wesołą, jednako rześką — 

Krótki, suchy kaszel niepokoił ją tylko, u- 
trndniając rozmowę. . 

— Umrę na piersi, moi kochani. Znakomity 
lekarz mi to przepowiedział, zresztą... 

— Kiedyż to było? < 

— W rokn 1820, albo 1825, nie pamię- 
tam już! 

Śmiano się. 

Ileż to ona już zdarzeń od tego czasn prze- 
żyła! Pamiętała Ludwika XVI, widziała go 
w swojem dzieciństwie. Widziała także Napo- 
leona I. Wydał jej się zanadto otyłym w Tuile- 
rach w roku 1813. Więcej jej się podobał po 
powrocie z Egipta; — był wówezas blady i 
szczupły. 

— Opowiadaj, ciotunin, opowiadaj! — pro- 
Siły otaczające ją prawnuczki. 

I całemi godzinami mówiła. snując wątek 
wspomnień. 

Jaki był naprawdę jej stopień pokrewieństwa 
w rodzinie ? 

Niktby tego nie potrafił powiedzieć. Była 
czemś w rodzajn ciotecznej prababki, czy też 
Praprababki. 


Przedówszystkiem jadnak była ciotką w ca-|madziła dokoła siebie tych, 
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my się jake osobny klub, O dalszym zaś 
naszym stosunku do Koła polskiego zadecy- 
duje stronnictwo. Obecnie to jnż mo- 
zę powiedzieć, że stosunek ten bę 
dzie zależał w każdym razie od sa- 
tysiakcyi, którą nam da Koło pol- 
skie za ucisk, jakiego doznawał lnd 
przed wyborami i podczas wyborów, 
i oå stanowiska, jakie Koło polskie 
zajmie wobec najważniejszych na- 
szych postulatów“. 
Stromictwo ludowa nie zawierało z ni- 
kim żadnych umów i wobec nikogo nie 
jest żadnemi zobowiązaniami zwiazane, zachowa 
też w parlamencie zupełną samodziel- 
ność zarówno wobec klerykałów, jak wobec 
socyalistów. Wybory dowiodły, że ogromna wię: 
kszość włościan postępowych stoi po stronie 
stronie stronnictwa ludowego. Utrzymanie tego 
zaufania wyborców i nadal będzie główną dy- 
rektywą w działalności parlamentarnej stronni- 
ctwa ludowego. 


Z Rosy. 


(Tel. „N. Reformy“ z 29 maja). 


Z Demy. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Prezydent Golo- 
win odczytał wśród burzliwych oklasków Izby 
nadesłany przez Sejm finladzki telegram do 
Dumy. Następnie Izba przeszła do dyskusyi nad 
propozycyą 38 deputowanych, by wniosek w 
sprawie potępienia politycznych zbrodni wziąć 
pod obrady. Z powodn przyjętego niedawno re- 
gulaminu tylko 4 posłów może w tej kwestyi 
zabrać głos, a mianowicie 2 mowców „contra“ 
i dwóch ,„pro*. Protesor Rhein i biskup Ealo- 
ginsz oświadczyli się za wnioskiem. Socyali- 
styczni zaś deputowani Mebowiedow i Ala- 
chew wykazywali, ż0 wniosek prawicy zmie- 
rza do rozwiązania Dumy. Wreszcie Nebowie- 
dow postawił wniosek o odrzacenie propozycyi 
prawicy. W głosowaniu wniosek Nebowiedowa 
przyjęto 215 przeciw 146, 


Stronnictwa radykalte w sprawie 
agrarnej. 


Petersburg. Wszystkie stronnictwa radykalne 
w Dumio postanowiły nie zmieniać swej takty- 
ki w sprawie agrarnej, mimo znanej deklaracyi 
Stołypina. ; 


Powrót Petrowa. 


Petersburg. Poseł do Dumy pop Petrow 
który dotąd odbywał karę w klasztorze z wy- 
roku synodu, powraca jntro do Petersburga. — 
Stronnictwo konstytucyjno-demokratyczne wy- 
syła po niego deputacyę. 


Rodiczew a fiurko. 
Petersburg. Poseł Rodiczew odrzucił wy- 
zwanie byłego pomocnika ministra, Hurki z 
tem umotywowaniem, ża zbrodnia o którą Hur- 
ko jest ohwiniony, koliduje nietylko z ustawa- 
mi ale także z pojęciami honorn. 


Rozruchy w seminaryum dachownem. 

Kijów. W korostyszewskiem seminaryum na- 
nczycielskiem seminarzyści zażądali zniesienia 
egzaminów w pierwszych 4 klasach, grożąc 
w razie przeciwnym podpaleniem. Otrzymawszy 


łem tego słowa znaczenia, jedyną „ciotunią” na 
świecie, złotą ciotnnią, jak ją nazywano. Tak, 
złotą, najlepszą. Wszystko było w niej dobre: 
jej oczy jasne, jej ręce delikatne, różowe po- 
liczki, ruchy spokojne. 

Ubierała się zawsze w liliową suknię, we- 
diug staroświeckiej mody, mody tak” dawnej, 
że nawet w książkach byłoby ją trudno od- 
szukać. 

Po co zmieniać?.. Ciotunia i tak była za- 
chwycającą i mie wychodząc nigdy z donma, 
wyśmiewała modą dzisiejszą. 

Nie cierpiała podróżować, a koleje przejmo- 
wały ją strachem. Pogardzała karetami i po- 
wozami, wspominając » przyjemnością lektyki, 
z których, jako młodziutkie dziewczę, szatnwała 
na wszystkie strony uśmiechami z poza niebie- 
skiego wachlarza. Uwielbiano ją. i 

Chociaż mieszkała w doma odwiecznym, jak 
ona sama, w głębi zapomnianej ulicy, z dala 
od wszelkiego gwaru, odwiedzano ją tłumnie, 
przyprowadzano do niej dzieci, zamęczające ją 
pieszezotami. 

Ciotunia pozwalała wszystko robić ze sobą; 
gubila się w imionach tych maleów. Od stn lat 
tyle ich już widziała. Wiedziały, że w tajemni: 
czych pudełkach przechowywała pomadki i her- 
batniki. 

— Mnie, ciotuniu! 

— Masz, cherubinkn! 

Obdarzać było jej szczęściem. Obdarzała sta- 
le przez sto lał swego życia” Majątek jej ojca, 
powstały Z renty wspaniałomyślnego króla, mą- 
drze administrowany. pozwala jej wyposażać 
potajemnie wszystkie spokrewnione z nią dzio- 
wczęta, a każdego, kto przyszedł jej dziękować 
bez litości wyrzucała za drzwi. 


II 


Ciotunia miała jednę manię, manię cudowną. 
Kojarzyła małżeństwa. Nie chodziło tu o ła- 
czenie fortun, o koligacje. Ciotania kojarzyła 
poprostu na to, żeby uszczęśliwiać. Ntezrówna- 
na w odgadywaniu tajemnic Serca, bardzo do- 


świadezona w porównywaniu charakterów, gro- 
co „powinni byli* 
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odpowiedź odmowną, seminarzyści obłali naftą 
złożone na strychu rupiecie i podpalili. Pożar 
jednak dość wcześnie stłamiono. 


Napad na paciag. 
Ryga. Pięciu ludzi napadło koło stacyi Bol- 
dera na pociag »łażbowy kolei Rysko-Orłow- 
skiej. wiozący pensre dła pracowników. Zabito 
płatnika i pomocnika maszynisty, a ciężko ra- 
nieuo konduktora i zabrano skrzynkę z drobną 
monetą; większa suma została nietknięta 


T Telefoniczne I telesrafiezne 
WIABOMOŚCI „Nowej Reiarmy“ 


z dnia 29 maia, 


Gasarz wobec” wyniku wyborów. 
Berno Horawskie, „Tidowe Nowiny* dono- 
szą zo źródła rzekomo wiarygodnego, że w sfc- 
rach dworskich wynik wyborów wywołał wiel- 
kie wrażenie. Szczegółniej zdziwionym był ce 
sarz wynikiem wyborów, ponieważ minister 
spraw wownętrznych Bienerth zapewnił cesa- 
rza, że socyalistów wejdzie do parlamentu naj- 
wyżej 35. To też gdy po ogłoszeniu wyniku 
wyborów przybył na posłuchanie do cesarza 
prezydent ministrów bar. Beck, nsłyszał ener- 
giczne rekryminacye ze strony Ce- 
sarza. Bar. Beck, ofiarując zasadnićżo swoją 
dymisye, wyjaśnił że zwycięstwo socyali- 
stów przypisać należy ogromnemu rozbiciu in- 
nych stronnietw, które doprowadziło do tego, 
że jedno stronnictwa mieszczańskie welały gło- 
sować na socjalistów, aby tylko nie oddać gło- 
sów na kandydatów przeciwnego stronnictwa 
mieszczańskiego. Ďalaj bar. Beck zapewnił ce- 
Sarza, ż0 socyaliści nie będą robili Żadnych 
trudności ani uchwalenin prowizoryum bndże- 
towego, ani kontyngentowi rekrnta i ża wig- 
kszość konserwatywna jest zape- 
wniona szczególniej przy pomocy konserwa- 
tystów czeskich, polskich i słowieńskich, Wo- 
bec tego cesarz uznaż, że dymisya bar. Becka 
byłaby bezpodstawną, 


Poyrzeb ára Stoinbacha. 


Wiedeń. Wczoraj popołudniu odbył się po- 
erzeb prezydenta dra Steinbachą. W kościele 
ua pokropienie zwłok przybyli: anstryacki oraz 
węgierski prezydenci gabinetu, ministrowie Der- 
schatta, Klein, Binertn, b. prezydent gabinetu 
dr Körber, prezydenci senarów najwyższego try- 
bunału i t. d. Bezpośrednio przed nadejściem 
konduktu przybył do kościoła monarcha, 


Przeciw szowiatzmowł węgierskiemu. 


Budapeszt. Biskupi rumuńscy wysłali adres 
do cesarza, w którym błagają go, aby nie san- 
kcyonował ustawy o szkołach ludowych, uchwa- 
lonej przez Sejm węgierski. (Ustawa ta wpro- 
wadza język węgierski jako wykładowy do 
wszystkich szkół ludowych w całem państwie. 
Przyp. red.). 


% parlamentu irancuskiego. 


Paryż. Izba deputowanych zajmowała się 
wczoraj projektem ustawy w. sprawie , weze- 
Śniejszego rlopowania żołnierzy, jakoteż łą- 
cznie z tem interpelacyą posła radykaino-s0- 
cyalistycznego Treignera, który przedstawił od- 
nośne życzenia ludności włościańskiej. W inte- 


się sobie podobać, pozwalając im przestawać z 
sobą do woli, podpowiadała nawet słowa, które 
doprowadzały do wyznania. — Trzeba ją było 
wówczas słyszeć prawiacą morały zakochanym, 
powtarzającą bez końca rady, wykładającą „teo- 
ryę* uczncia. 

Ciotunia ukazywała fakio piękne życie dla 
tych, którzy się kochali prawdziwa miłością, — 
Czyż mogła nie znać wszystkich tajemnic szczę- 
ścia, ona, eo zdawała sią być szcześciem cho- 
dzącemę 

A kiedy już była zupełnie pewną, że się ko- 
chano, poczciwa starnszka dawała swoje błogo- 
sławieństwo i wysyłała nazajutrz swoją słażąeą 
z workiem pieniędzy, 

— A ciotunia kochała kiedy? Czy doświad- 
czyła ciotunia na sobie tych cennych rad, któ- 
rych nam udziela? Ciotunia mnsiała być ideal- 
ną dziewczyną! j 

W odpowiedzi na to rozlegat się najprzód jej 
krótki, suchy kaszel. 

— At, nie już nie wiem! To już tak da- 
wni. 

— '[ajemnice! To bardzo nicładnie. Strzeż 
się, ciotunia, wydamy cię jeszcze za mąż pe- 
wnego pięknego poranku. 

Śmiała się. 

—- Nie! Zbyt wielka stałaby. wam się krzyw- 
da, gdybym wyszła za mąż. Małżonek mój zja- 
dałby pomadki i nie spuszczałby oka z moich 
eliksirów, których wypijacie trzy czwarte! Mam 
katar, ciotaniu!.. brapie mnie w gardle, ciotu- 
niu!.. Nie, lepiej wam tak, urwisze? 

I garnęła się do niej młodzież, wołając: 

— Nie wychodź za mąż. ciotunin, nie wy- 
chodź! 4 

Takie było jej życie. Kiedy żałoba dotknęła 
kogoś z jej blizkich, to ona była tą, co pocie- 
szała, narzekając, że jeszcze żyie, podczas gdy 
śmierć nieubłayana zabiera młodszych. 

— Pan Bóg zapomniał o mnie — mówiła. 

— Nie, ciotuniu — odpowiadano jej — ty 


Rok XXVI. 
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resie tej ludności leży urlopowanie żołnierzy 
już z początkiem lipca, aby synom włościan w 
możliwić pracę podczas żniw. Ponieważ Żadna 
chmura nie zamąca horyzontu politycznego. Za- 
pytuja mowca, jaki rząd może przytoczyć pò 
wód dia nsprawiedliwienia swego zamiaru wy- 
puszczenia żołnierzy dopiero 17 lipca, podczas 
gdy mowca domaga się urlopowania ich jnż 29 
CZEFWCA. b 


Król norweski w Paryżu. 
Paryż. Król Hakon przyjmował wczoraj 
przed południem ciało dyplomatyczne i złożył 
następnie wizytę byłemu prezydentowi I.oube- 


towl. 


Ruch rewolucyjny w Czarnogórze, 

Dubrownik. Ponieważ rząd zamknął wszystkie 
trzy drukarnie opozycyjne, rewołncyoniści wy- 
drukowali ostrą odezwę przeciw księciu Miki- 
cie w 20.000 egzemplarzy w Dubrownika i 
przemycili znaczną część nakładu do Czarnogó- 
ry, gdzie jednakowoż natychmiast ją skonfisko- 
wano. 


„We „własnym zarządzie“. 


Stowarzyszenie budowniczych w Krakowie, 
jak to już kilka razy podnosiliśmy, występuje 
oddawna z całą energią przeciwko wykonywa- 
niu we własnym zarządzie budowli rządowych, 
upatrując w tem zupełnie słusznie krzywdą dla 
przemysłowców, równie jak i dla robotników. 
Ostatnim krokiem w tej sprawie było wysłanie 
do namiestnika we Lwowie depntacyi, złożonej 
z delegatów Izby handlowej i przemysłowej tu- 
dzież Stowarzyszenia budowniczych, Deputacya 
ta przedłożyła namiestnikowi dnia 8 maja b. r. 
memoryał, zawierający umotywowane zażalenia 
przeciwko wykonywaniu rządowych budowli we 
własnym zarządzie. 

Memoryał podnosi przedewszystkiem, że ob- 
wieszczone przed kilka laty wielkie budowle 
inwestycyjne, mające się wykonać w Galicyi, 
dotąd pozostały na papierze, chociaż wedle za- 
pewnień saniego rządn stać się miały ożywczem 
źródłem dla przemysłu galicyjskiego. traktowa- 
nego zawsze po macoszemu przez wszystkie 
rządy. Niestety nadzieje przemysłowców i robo- 
tników zostały zawiedziona. Gdy w innych kra- 
jach austryackich roboty na wielką skale, jak 
kanalizacye w Czechach, lub koleje w krajach 
alpejskich, są bądź w tokn, bądź już na ukoń- 
czenin, w Galicyi właściwej akeyi. ivwestycyj- 
nej nawet jeszcze nio rozpoczęto. Jaką to jest 
klęską dla przemysłowców i robotników, a z ni- 
mi dla całego kraju, byłoby zbytecznem dowo- 
dzić, a w dodatku to, co obecnie na tem polu 
widzimy, napawać musi największą obawą na 
przyszłość każdego, który dbu o pouniesienie 
dobrobytu ludności. 

Oto nietylko, że roboty publiczne w Galicyi 
wbrew obowiązującemu programowi dokonywa- 
ne są na bardzo małą skalę, ale w dodatku 
rząd udaremnia przemysłoweom wszełki w nich 
ndział, wykonując je w osławionym własnym 
zarządzie. Tak było z budową portu w Nad- 
brzeziu. Rząd rozpisał wprawdzie licytacyę, 
ale pod warunkami poprostu tak niemożliwemi 
do przyjęcia, że był to jeno pozór dobrej woli 
z przesądzonym z góry ujemnym wynikiem. 
Przemysłowcy, którzy stanęli do licytacyj, po- 
nieśli znaczne koszta na wstępne studya, obli- 
czenia, wykonanie planów i ofert, a rząd prze- 


— Widzicie — mówiła — miał racyę ten le- 
karz, . 

I zyromadziwszy u swego wezgłowia wszyst- 
kich krewnych, wymieniła każdemu z nich su- 
mę, jaką mn przekazywała testamentem. Przy- 
wołała następnie te ze swoich prawnuczek, któ- 
re jnż mogły wyjść za mąż. Były to trzy ośm- 
nastoictnie, milutkie dziewczątka. 

— Przystapcie tu do mnie blizko, tak, że- 
bym mogła z wami sa'nemi pomówić. Życzę so- 
bie — szeptała — żebyście uporządkowały mo- 
je papiery i spaliły te, które trzeba spalić... 
Tak bardzo chciałam i was wydać za mąż.. 
Bądźcie szczęśliwel.. Podstawą szczęścia jest 
kochać prawdziwie i być kochaną... 

Wszyscy płakali, kłęcząc. Złota ciotunia w li 
liowej sukni uśmiechała się w głębi wielkiego 
fotelu. i 

— Tak — szeptała między jednym wybu- 
chem kaszlu a drugim — być kochanym. 

I skonała po tych dwóch słowach.. zupełnie 
nio zmieniona, trochę tylko przybladła. 


TY. 


Spełniająe ostatnią wolę zmarłej, zabrały się 
dziewczęta do uporządkowania pozostałych po 
niej papierów. Było ich dużo. Ciotunia przecho- 
wywała listy od wszystkich swoich. W kącie 
szullady znalazły związany wstążką pakiecik 
z napisem: „spalić”. 

Pismo było pożółkłe, widocznie bardzo dawne. 

— Spalmy prędko. 

— Co to może być? 

— Jakaś tajemnica! 

— Tajemnica miłosna! 

Ciotunia, ażeby się czuć tak, jak one, przez 
całe życia szczęśliwą i uszczęśliwiać drugich, 
musiała być bardzo kochaną. 

— Rzucajmy w ogień! 

Pakiecik padł na dogasające ognisko. 

Płomień muskał go zwolna, zaatakował... je- 


długo jeszcze żyć będziesz, aby uszezęśliwiać. | dnę krawędź. 


TI. 
Pewnego dnia jodnak wzmógł się suchy kaszel- 


Dziewczęta wpatrywały się machinalnie. 
Zatrzeszczały papiery. 
-— Listy! — zawołała jedna z dziewcząt, 


10 b d wierna. 


ZALACZK do „Nowej Reformy” (prospekty. cyskolarze, ogłoszen it. p.) przyjmuje Się za Cenę 2 R. od 108 egr. dia maie 
stawych, a f R. ed 100 egz. din miejscowych prenumeratorów 


szedł nad nimi do porządku dziennego i port 
budował we własnym zarządzie. Już wienczas 
podniosły się przeciwko tej krzywdzie poważne 
głosy, ale niestety, bezskutecznie. Rząd; igno- 
rując te głosy i potrzeby przemysłowców i ro: 
botników, rozpoczął roboty około przeło- 
żenia koryta Rudawy znowu we wła- 
snym zarządzie, a tym razem zupełnie się 
inż nie krępował i wcale nie rozpisał licy- 
tacyi. 

Motywa tego kroku nie są znane interecsowa- 
nym czynnikom. Prawdopodobnie odgrywały ta 
rolę owe względy, które rząd przytoczył w swej 
odpowiedzi, danej Izbie handlowej i przemysło- 
wej w sprawie portu w Nadbrzeziu: „pożytek 
dla funduszu budowy i znakomita korzyść dła 
robotników*. Otóż właśnie budowa portu w Nad- 
brzezin wykazała nicość owego rzekomego põ- 
żytku dla fnnduszu budowy i dla robotników. 
W Nadbrzeziu przyjmowano licho płatnych i źle 
pracujących robotników nieukwalifikowanych, 
gdy robotnicy ukwalifikowani szukać musieli 
pracy za granicami kraju. o ile nie znaleźli za- 
jęcia n prywatnych przemysłowców. Tania ta 
praca była tylko pozornie tania, w rzeczywi- 
stości zaś skutkiem swej pośłedniej wartości 
była droższą, niż gdyby używano robotników 
ukwalifikowanych. 

Co do robót samych, to rząd postawił dla a- 
biegających się o nie przemysłowców surowe 
warunki, źądając drogich robót i materyałów, 
gdy zaś wykonywał budowę portu we własnym 
zarządzie, uwolnił się od owych warunków jako 
projektant, wykonawca i kontroior w jednej o- 
sobie. Gdyby rząd trzymał się wobec siebie sa- 
mego takiego rygoru, jak wobec prywatnych 
przemysłowców, koszta budowy byłyby wieksza 
we własnym zarządzie, niż w wykonaniu przez 
oferentów. 

Robotnicy ukwalifikowani nie są płatni lepiej 
przez rząd, niż przez przemysłowców prywat- 
nych, którzy mają stale zatrudniony i wyszko- 
lony personal robotniczy. Takiego personalu 
rząd nie ma i posługuje się tanim, ale gorszym 
robotnikiem, najątym dorywczo. O ile zaś rząć 
dostaje robotników ukwalifikowanych, to odry- 
wając ich od stałych zajęć u przemysłowców, 
czyni krzywdę i jednym i drugim. 

Jeżeli hasło popierania przemysłu krajowego 
nie ma być czczem słowem, to wszystkie robo- 
ty rządowe powinny być wykonywane na: pod- 
stawie lojalnego współubiegania się drogą roz- 
pisanej licytacyi. To leży w interesie całego 
kraju, to też memoryał słusznie domaga Się, 
ażeby obecne roboty około prasto- 
żenia koryta Rudawy rozdane Zo 
stały w drodze pubiicznej licytacyi. 
Sądzimy, że p. namiestnik wglądnie w tę spra- 
wę i uczyni zadość słusznym wymaganiom prze- 
mysłowców i robotników. 


Kronika. 
Dziś: A 


Kraków, sroda 29 maja. 
Kalendarzyk kościelny: Maryi Mugda- 
leny Pazzi i Teodozyl. 
Kalendarzyk astronomiczny: Waechód 
słońca o godz. 3 min. 40, zachód o godz. 7 min, 
33; długość dnia godzin 15 minut 53. 


Teatr miejski w Krakowie: „Pan Damazy* 
(występ F. Feldmana,. 


— Kwiat! zeschniera róża. 

Jedna z siostrzenice chciała wydrzeć tę pa 
miątkę płomieniom. 

— Nie ruszaj, niech się pali. To świętość. 

Coraz żywszy płomień pochłaniał kwiat, a 
wreszcie listy, rozrzucając je po ognisku. Mo- 
żna było rozróżnić. wprawne, zwarte pismo. 

— Widziałyście? 

— Co? 

— Te słowa... 

— Jakie? 

— „Moja najdroższa“. 

Rzeczywiście można było odczytać te magi: 
czne wyrazy. ' 

Trzy głosy wyszeptały: 

— Kochanek ciotuui! 

Ogień syczeł, ogarniając coraz szybciej je- 
den list pu dragim. 

Wydała się tajemnica ciotuni... 

— A w? — zwróciła uwagę jedna z dziew- 
cząt. . 
— Pismo ciotuni! 

Obróciła się druga kartka. 

'-- Tax wygląda, jakby pamiętnik, w któ- 
rym codziennie zapisywało się wrażenia. SĄ ró- 
żne daty. 

.— Mogę przeczytać: 1811. 

— 1811! 

— „5 maja... 
łam. Żeni się!* 

Płomień buchnął z całą siłą, obejmując cały 
pakiet listów... i pozostała z tego wszystkiego 
garstka szarego popiołu. 

-— Czytałyście? 

— Tak! t Ez 

— „Pozostało mi tylko cierpienie . 

— Biedna ciotunia! ? 

Zapanowaio milczenie. Dziewczęta wpatry- 
wały się jeszcze zadumane w zgasła ognisko, 


Niewdzięczny! Tak go kocha- 


E 


'|które im odkryło tajemnicę ciotuni, tajemnicą 


tych, co uszczęśiwiają innych, bo własnego 
szczęścia nie zaznali na ziemi. . 


Nr 242. 


Teatr ludowy: „Bekaterowie z pod Portu 
Artura". 

Walne zabranie krajowego Towarzystwa 
rybackiego w sali Rady powiatowej o godzinie 3 


po poiudniń. 


Repertuar teatru lwowskiego: 

Wo środę 29 b. t: „Rozbitki*, komedya w 4 
aktach J. Blzińskiego. (Piąty gościnny występ 
Mieczysława Frenkla, artysty teatru warsz.). 


Z teatru. Zgodnie z tradycyą lat minionych a 
zarazem ze względów praktycznych, kasowych, 
schyłek sezonu przynosi nam gościnna występy 
wybitnych polskich artystów, W tym roku, tym, któ- 
rema przypadło w udziale nieść moralny i mate- 
ryalny sukurs scenie krakowskiej, jest dawno u nas 
miewidziany artysta teatru lwowskiego, p. Ferdy- 
nani Feldman. Rola Fromentela w „Safandałach* 
Sardou nie jest wprawdzie popisową w szerszym 
stylu, niemniej jednak charakterem i stylem swym 
należy do tych, w których indywidualność artysty 
może ukazać się w swych zasadniczych i typo- 
wych rysach. Fromentel p. Feldmana rysy te uka- 
zuje bardzo wyraziście, rekomendując talent gościa 
lwowskiego z najcharakterystyczniejszej strony. — 
W spokojnych liniach szłachetnego komizmu trzy- 
mana rola awypuklała się w tercecie „Safandułów*, 
najplastyczniej, skupiając na sobie awagę widowni. 

ywy temperament p. Felimana pcha go niekiedy 
do odruchów płaskiego komizmu, kraszącego szary 


NOWA REFORMA 


ślanych epizodów, ale te wszystko jeszcze za mało. 
Znając autora już z kilka utworów, można mu ro- 
kować pewne nadzieja na przyszłość, ale pod je- 
dnym warunkiem... że zacznie gruntownie praco" 
wać nad sobą. Wtedy zmysł twórczy dostanie 
skrzydeł, 

Wykonanie sztuki było na ogół bez zarzutu. 
znać było usiłowania dyrekcyi i reżyseryi, aby 
miała ona piętno staranności, Wymienić trzebaby 
za grę w pierwszym rzędzie pp. Frączkowską, Bar- 
wińskiego, Pilarskiego i Frączkowskiego. Raziły na 
afiszh i w tekście przekręcone nazwiska znanych 
osobistości z czasów wojny japońskiej, ale stało 
się to podobno — co trudno zrozumieć — na żą- 
danie dyrekcyi policyi. 

Na koniec dwie uwagi. Przedstawienia należy 
stanowczo Zaczynać 2 większą punktnalnością, a 
nie o godzinie pół do 9 wieczorem. Jeżeli dyre- 
kcya nie chce zasłużyć na nazwę niedbałej i le- 
kceważącej publiczność, to niechże nareszcie usu- 
nie potarganą w strzępy i Świecacą metrowemi 
dziurami płachtę, zastępującą kurtynę sceniczną. 
Niechby zawieszono proste sukno, byle czyste, byle 
całe. To już żądanie — przyzna każdy — mini- 
malne i łatwe do spełnienia. cz. 

Tanio sprzedają uczciwość. W równie prosty, 
jak naiwny sposób, rozwiązał „Naprzód“ kwestyę 
swojej finansowej egzystencyl. Oto na czole osta- 
tniego numeru zamieścił 9 manifesty. W pierw- 
szym z nich p. tt „Do ogółu uczciwych ludzi* 
krótko i węzłowato zadecydował, że „każdy uczci- 


tonowych, czego niema w 


wie tą sprawą, 


pletu. 


Stowarzyszenie 


wegu na przestrzeni Stary Sącz-Szczawnica i kilku 
innych. Dyrektor kolei, radca dworu Horoszkiewicz 
zaznaczył w odpowiedzi, że dyrekcya w sprawie 
tej poświęciła wiele pracy i popierała ją z całą 
Życzliwością, ale przeprowadzenie jej nutknęło na 
stanie mostów rzecznych i przydrożnych na tej 
przestrzeni, które są w tak opłakanym stanie, że 
saua ich naprawa, względnie budowa kilka no- 
wych pochłonęłaby wydatek około 600.000 K. 

P. Sokołowski omówil szczegółowo sprawą bile- 
tów okrężnych. Z jego wywodów okazało się, że 
manipulacya z galicyjskiemi biletami okrężnemi 
jest wadliwa i utradniona, Należałoby nietylko u- 
prościć schemat biletów ekrężnych, ale zniżyć ich 
cenę, bo obecnie są droższe nawet od biletów kar- 


p. Horoszkiewicz obiecał zająć się pilnie i życzli- 


Z lzby handlowo-przemysłowej. Plenarne po- 
siedzenie krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej, 
zwołane na wczoraj 28 b. m. o godz. 4 po połu- 
dniu, nie przyszło do skutku z powodu braku kom- 


Komitet obrony abonentów telefonicznych prosi 
tych abonentów, którzy są stanowczo zdecydowani 
wypowiedzieć swój telefon, aby najdalej do 10 
czerwca b. r. zgłosili wypowiedzenie do p. Hen- 
ryka Schwarza (Grodzka 13), (a nie jak wczoraj 
podano mylnie do 30 czerwca b. r.) 

polskich 


w Krakowie 


tka. 


tunkowej. 


całym świecie. Dyrektor 


' prękodzieiników 
zawiadamia członków, 


Obu chłopczykom udzielono pomocy lekarskiej na 
stacyi ratunkowej, dokąd przyprowadziła ich ma- 


Przejechanie staruszki. Na 85-lotulą staruszkę 
Antoninę Szufę, przechodzącą w ulicy Sławkow- 
skiej z jednego chodnika na drugi, najechał wóz 
i obalił na ziemię. Starowina odniosła raną na po- 
liczku i prawej ręce. Opatrzono ją na stacyi ræ 


Nieludzki mąż. Fiakier Grzegorz Smut, właści- 
ciel doróżki nr 86, został wczoraj uresztowany za 
ciężkie pobicie swej żony Reginy. Smut z okazyi 
jakiegoś nieznacznego nieporozumienia małżeńskie- 
go porwał za kij i począł nim okładać żonę bez 
litości. Dopiero domownicy uwolnili biedną kobietę 
z rąk nieludzkiego męża. — Pogotowie ratunkowe 
skonstatowało u niej ciężką ranę na głowie i siń- 
ce prawie na całem ciele. 

Znaczną kradzież popełniono wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych w mioszkaniu p. Zofii Gu- 
stawskiej, właścicielki realności przy ulicy Boto- 
ryka l. 2. Sprawcy dostali się do mieszkania pod 
nieobecność lokatorów i zabrali znaczną ilość bio- 
lizny, garderoby, trochą biżuteryj i różne inne 
przedmioty, łącznej wartości około 800 K. — Za 
sprawcami, dotąd nieznanymi, wdrożyła dochodze- 
nia tutejsza policya, 

Awanturnicy. Wczoraj aresztowani zostali dwaj 
wyrobnicy z Krowodrzy, mianowicie Adam Partyka 
i Franciszek Krupa. Przyszli oni w stanie podocho- 


Sroda, 29 Maja 1907, 
Å- e a ść I o A O 


dra Franciszka Sawę i dra Macieja Mączyńskiego, 
sekretarzami adjunktów: dra Adolfa Sternschussa 
i dra Stefana Tałasiewicza, zaś adjunktami koncy- 
pistów: dra Stanisława Koźmińskiego i dra Józefa 
Drzeskiego. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń 28 maja. Losy: m) procentowe: Austryackie 
zakładu kred. e obl. pr. z rokn 1880 8-pro. 266" =, Austr, 
zakł, kr. z obl. pr. z r. 1889 3-pre. 272—, Uregul. Du- 
naju z 1870 r. 100 złr. 6-pre. 200—. Węg. Banku hip, 
po 100 złe. 4-pre. 243:—, Pożyczka serb, prem. po 100 fr. 
2-pro. 66-26. b) bezproc.: (Basilica) 5 zł. 31/40. Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 438-—, Clary 40 zł. m. k. 
188—., Pożyczka m. Iusbrnką 20 zł. 82—, Losy m, Kra- 
kowa 20 sł, 88*—, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 57*—, 
Oten 43 zł. 174—. Palffy 40 zi. 170'—, Czerw. krzyża 
austr. T. 10 zł. 45'—. Uzerw. krzyża węg. Tow. 5 zł. 
23:25. Losy fund, arcyks. Rudolfa 10 x!. 62:—. Salma 
40 zł. m. 183:60. Pożyczka Salcburga 20 zł. 84:60, Tu- 
reckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 18360. Losy kom. 
m. Wiednia g 1874 r. 470— 

Berlin 28 mnja, Anstryackie banknoty 84:95. Spiry- 
tus ——, 

Paryż 28 maja. 8-pre, Renta 9172. Mąka 86-80. 


| || Przewodnik krakowski. 


ton kreacyi żywą kolorystyką, ale ponieważ to za- 
woleliby- 
ómy, aby tych zboczeń, obliczonych na zabawę ga- 
nie było, 
esem w każdym razie zyska piękna i dobrze ujęta 


darwianie nachyla się nadto ku farsie, 
leryi, jak scena palenia w pieca, 
Kreucya Fromenteia. 


Vanelinem był p. Węgrzyn, a margrabią 
druszewski. Gra obu tworzyła harmonijny 


styczny zespół z grą p. Feldmana, mimo, że remi- 
miscencye bywalców teatralnych biegły do nieza- 
tartych w pamięci Krakowa wspomnień gry Ra- 
packiego i Leszczyńskiego. Małgorzatą bardzo do- 
brą, w grze której przeważała strona uczuciowa, 
bardzo ładnie akcentowana, była p. Palińska. Jest 
to jedyna w tym sezonie większa rola, w której 
sympatyczny talent artystki mógł się wypowiedzieć 
w szerszej szali i stworzyć większą, zaokrągloną 
l skomponowaną całość. Mimo pogody, odciągającej 
widownia 
była dobrze zapełnioną. P. Feldmana przyjmowano 
W. 


w obecnej porze publiczność od toatro, 


dłagotrwułemi oklaskami. 
Z teatru ludowego. Cokolwiekby można 


dzieć o celach i zadaniach teatru ludowege, na 
jedno wszyscy się muszą zgodzić, że teatr ludowy 


musi być teatrom, to jest służyć sztuce. 


nie wolno zapominać nigdy dyrekcyi teatra žado- 


wego. Scena ludowa nie jest miejscem na 


wianie „utworów* autorom, którzy nigdzie indziej 


przychylnego przyjęcia znaleść nie mogą. 


Uwagi te konieczne są z powodu wystawienia 


s wielką pompą „Bobaterów z pod Portu 


ra”. Sztuka ta, nazwana „epizodami z wojny ro- 
syjsko-japońskiej*, jest bajeczką w 6 odsłonach, 
eanutych w sposób niezręczny, naiwny i przekrę- 
eony ña tlə wypadków historycznych, ególnie zna- 
znajomości 
techniki scvnicznej i podnieść kilka dobrze obmy- 


mych. Nie można odmówić autorowi 


Todnrzystwo Stolarzy 


Wyroby krajowe i własne, 


„Gwiazda* 
wy człowiek czuje“, iż „Nowej Reformie* pod żŻa- |aby zechcieli 
dnym warunkiem nie wołno „dyktować opinii pa- 
blicznej*, Aby zaś „Nowa Reforma” tej zbrodni 
się nie dopuszczała, więc w jej własnym i w inte- 
resio opinii publicznej — naturalnie  socyalistycz- 
nej — leży, aby nikt „Nowej Reformy“ nie czytał, 
a już na wszelki sposób, aby za nią nie pacit. 
A więc „precz z „Nową Reformą* z uczciwej ro- 
dziny — woła organ pp. Daszyńskiego i Kaczanow- 
skiego — wyrzncajcie „Nową Reformę*t... 

„Uczciwa rodzina“ mogłaby się jednak znaleźć 
w kłopocie, otrzymawszy ujemną wskazówkę, czego 
jej nie wolno czytać. Aby tedy „uczciwej ro- 
dziny* nie pogrążać w nurtach wątpliwości i skru- 
pułów, przychodzi jej, zupełnie , bezinteresownie, 
administracya „Naprzodu* w pomoc, i zaraz po- 
tem, w drugim z rzędn manifeście p. t. „Czas od- 
nowić prenumeratę" wymienia dokładny adres „Na- 
przodu“ wraz z ceną miesięczną prenumeraty, jak 
na towar uprzywilejowany rzeczywiscie niską, xwa- 
żywezy, że każdy prenumerator socyalistycznego 
organu, tem samem wpisany zostaje do szamatyzmu 
„uczciwych ladzi*, 

Ankieta o zniżkach kolejowych dia turystów. 
W sprawozdania wczorajszem z obrad ankiety o 
zniżkach kolejowych dla turystów, zakradł się błąd 
drukarski: miamowicie delegaci gmin Krakowa, 
Lwowa i stowarzyszeń turystycznych Żądali zapro- 
wadzenia niepzielnych i świątecznych biletów po- 
wrotnych z 50 proc. zniżek na przestrzeni Lwów- 
Kraków z 3-dniową ważnością (a nie jak mylnie 
wydrukowano 30 dniową). Z dyskusvi końcowej an- 
kiety trzebaby jeszcze podnieść przemówienia dra 
Lisiewicza, radcy miejskiego za Lwowa i p. Soko- 
łowskiego, właścieiela biura kolejowego we Lwo- 
wie.. Pierwszy z mowrów interpelawał dyrekcyę 
kolejową, co do zaprowadzenia ruchu automobilo- 


na 
p. An- 
i arty- 
biblioteki medyków“ 


uczniów 6. p. pro 


tlak, Saski, Świerz. 


Pr. 


powie- ków Tow. „Ethos“. 


O tem 
WYStR= 
gówki ocznej. 
Artu- 
wczoraj u praczki 


Edward, bawiąc się koło 
Żnie rękę pod koła. które 


Skład 


Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alf. Wawrzecki. 


a wysadzane ka- 
Dwie karabele mieniami w sre- 
bro kute oprawy. do nabycia w magazynie 
Leona Grabowskiego, Kraków, nl. 
Szpitalna 1. 36. 837 10 10 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
i bndowłany 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
| wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników z piaskowca, gTa- 
nitu i marmura. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsca 
i na prowincyi. 231 58 0 


5 pokoi 


przedpokój, kuchnia, gazowe urządzenie do 

od 1 czerwca lab od 1 lipca. Zie- 

„I p, na prawo. -- Tamże meble do 
sprzedania. 866 4 6 


4 
Obiady 
brane do ćmmów po 1 K i wyżej wydaje pem- 
syonas koenvi, dzenia L 7, bp- 
339 1 


Posada 


dla sierot lub wdowy po nauczycielu. 


W Schronisku nauczycieiskiem w Za- 
kopanem potrzebna jest od 1 lipca b. r. 
osoha w sile wieka do prowadzenia go- 
spodarstwa, która rozumie się dobrze 
na kuchni, a w domo utrzymać potrafi 
ład i porządek. Pierwszeństwo do otrzy- 
mania tej posady zostawia Wydział 
sierotom lub wdowie po nauczycielu. 
Dwie siostry, lnb matka z córką, zdrowe 
zupełnie, chętne do pracy, mogą ubiegać 
się o tę posadę. 

Gospodyni „Schroniska“ otrzyma: 

1) pokój w Schronisku, 

140 koron miesięcznie tytałem cał- 
kowitego utrzymania, opłaty kacharki 
i dwn sług (względnie jednej 8 ngi), 
na opał, światło, ścierki i t, p., 

3) po 2 korony 20 h dziennie na utrzy- 
manie każdej osoby, która jako pa- 
ceni przebywa w Schronisku. (Schro- 
nisko pomieścić może najwyżej 12 
osób). 

Warunki wymagane od kompetentek: 
1) znajomość gospodarstwa domowego, 

B szczególnie sporządzania potraw, 

2) świadectwo moralności, 

8) określenie stosunków rodzinnych 
(iość i wiek rodzeństwa). 367 
Bliższych wyjaśnień ustnie lub pi 

semnie udzieli p. Józef Turek, prezes 

Stowarzyszenia „Schronisko nauczycie- 

lek i nauczycieli* w Zakopanem i do 

niego należy nadsyłać zgłoszenia wraz 


z odpisami povan;ch zaiączników (bez | 1 52 


stempli) do dnia 5 czerwca b. r, 


UWWUYWWYGARYWUY TUEUTTG0W0660 


Owduwnietoa „owej Reformy” 


226 29 0 Koron 
Józef Głada. q ż= powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4— 
B. Bołesławiła. Para Czerwona, powieść w 2 tom. , . . . . . . 240 


— Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom . . . . . . «. an 120 
— Emisaryusz, wspomnienie z r. 1838 , , , . . sss « « . 120 
=" Nad Sprea, powieść :. '— TG aa ana Nne |. o u a M 120 
— Nad modrym Dunajem, powieść . . . . 120 


J. U Niemcewicz. Żywoty znacznych w XVII wieku ludzi —'40 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy“, oraz we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 


RASVAS SEP E ORARAA AAAA AAAG TTT TT 


men 


C. k. austr. koleje państwowe. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od 1 maja 1907 r. (czas środk. europ). | 


Rarlshadzka Loterya Domu Zdrowi 


Qdchodzą z Erakowa: 
12.10 w nocy (osob) do Podwołoczysk 
8.03 w nocy (posp.) do Lwowa. 
4.30 rano (osob.) do Oświęcima. 
6.43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą” 


Frzychodzą do Krakowa: 
1.00 w nocy (posp.) ze Lwowa. 
3.45 rano (osob.) z Podwyłoczysk. 
5.15 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, lckan, Czerniowiec, Jasta, Chy- 


wziąć udział 
Ciała, która się odbędzie we czwariek dnia 30 
b. m. o godzinie 9 rano. Przeto uprasza się o jak 
najliczniejsze zebranie się 0 godzinie 8'45 rano a 
stóp Wawelu przy sztandarze stowarzyszenia. 
Fundusz imienia prof. Jordana. Dnia 25 maja 
1907 r. słachacze wydziała lekarskiego uniwersy- 
teta Jagiellońskiego na wiecu ogóino medycznym 
uchwalili zebrać na ręce skarbnika „Towarzystwa 
w Krakowie drogą składek 
od słachaczów wydziału lekarskiego i dawniejszych 
Jordana, jakoteż jego kolegów, 
fundusz, mający ułatwić niezamożnym słuchaczom 
studyowanie medycyny i postanowiono nazwać go 
„funduszem imienia prof. Jordana*. 
wybrano też komitet, w skłąd którego weszli słu- 
chacze medycyny pp. Kiwerski, Krawczyński, Ma- 


Z życia młodzieży. We czwartek, dnia 30 b. 
m, w uniwersytecie Fala 39, o godzinie 7 wieczo- 
rem, odbędzie sią roczne walne zgromadzenie człon- 


Targ piątkowy na Podgórzu przeniesiony zo- 
stał z powodn wyborów na sobotę. 

Wypadek przy pracy. Ludwikowi Dziewońskie- 
mu. ślnsarzowi, pracującema przy warsztacie, wpa- 
dła do oka iskra, powodnjąc ciężkie oparzenie ro- 
Założono mu prowizoryczny opatra- 
nek na stacyi ratunkowej i polecono udać się do 
kliniki okulistycznej, gdyż rana grozi kalectwem 
i koniecznym jest zabieg operacyjny. 

Dwa wypadki w jednej rodzinie zdarzyły się 
Brillowej. 


ki prawej. — Starszy o kilka lat brat kręcił się 
znowa koło pieca i poparzył sobie dotkliwie ręce. 


m Kulwaryi Zebrzydowskiej č — "e 1 m= 
turejestrowane z ograniczoną poręką : 
Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. — 


Zabroniony przez cenzurę w Królestwie 


conym do kawiarni Józefa Chilli przy w. Dłegiej 
i zażądali kawy. Gdy im właścicielka odmówiła 
z obawy przed awanturą, poczęli wyprawiać krzyki, 
przewracać urządzenia kawiarni, wreszcie chcieli 
pobić oboje Chillów, Znwezwana policya areszto- 
wała awanturników i odstawiła ich „pod telegraf*, 

Ofiara zamachu samobójczego, która zginęła 
w niedzielę pod kołami pociągu na Wólce we 
Lwowie, nazywa się — jak stwierdzono — Apo- 
lonia Sidorowiczówna i była zajęta jako malarka 
w fabryce kafli Lewińskiego I Sp. 

Wieczorem przed wypudkiem widziano denatkę, 
widocznie bardzo rozdrażnioną, w towarzystwie ja- 
kiegoś młodego człowieka, a którym się sprzeczała. 
Samobójstwo miało za tło prawdopodobnie zawód 
miiosny, 

Tarnów. (Tel.). Straszny wypadek, Wczo- 
rej o godzinie 11 przed południem przy ul. Zdro- 
jowej spłoszyły się dwie pary koni włościańskich. 
Rozszalałe zwierzęta wpadły w gromadę dzieci wy- 
chodzących właśnie ze szkoły, zabijając jedną 
dziewczynkę na miejsca, a trojo dzieci 
ciężko kalecząc, Jedno z nich do wieczora umarło. 

Stanisławów. (Tel.). Dzieci wykryły zło- 
dzieja. Sprawcę kradzieży 54.000 koron, popeł- 
nionej w zimie na tutejszej poczcie, wykryły przy- 
padkiem dzieci. Mianowicie bawiąc się w ogrodzie, 
znalazły dzieci zakopane w ziemi 32.000 koron. 
Zarządzone badania wykazały, że pieniądze te po- 
chodzą z kradzieży na poczcie, której dopuścił się 
woźnica pocztowy niejaki Pawlikowski. Dalsze po- 
szukiwania za resztą pieniędzy dały tak dobry re- 
zultat, Że dotąd z całej skradzionej sumy brakuje 
jeszcze tylko 4.000 koron. 


Groby 
w  procesyi Bożego 


godzinie 
łudniem 
Groby 


nie 
od 9 do 


W tym celu 


ska 10). 


dziennie 


„Jej 4-letni synek 
magli, włożył nieostro- 
zmiażdżyły mu palec rę: 


Mianowania. „Wiener Ztg.* ogiasza: Minister | 
skarbu zamianował w prokaratoryi skarbu we Lwo- 
wie radcami sekretarzy: dra Szymona Woliermera. 


wyrobów meblowych ; 


itapicerskich 
spari] jezyka rosyjskiego udziela lek- 
iceczyciel cyi nie drogo. 
Krowoderska 19, li piętro, oficyna na lewo. — 
W, S. F. 194 38 0 


Na gumach io dy, 
5 śluby, chrzty, 
wycieczki i t. d, wynajmuje po przy- 
stępnych cenach P. Guzikowski, Pędzi- 
chów 18, Telefon 336. 285 57 0 


Bom O Krakonie 


do sprzedaniu lab zamiany za majątek 
ziemski. 

Bliższa wiadomość w biurze adwo 

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie. 

uł św. Anny L 3. 280 £6 0 


Cukiernia 


istniejąca od lat 10, przy jednej z naj 

ruchliwszych ulic Krakowa, z konsen 

K N A A pP A sem na wódki i wina do wydzierżawie- 

. nia lub sprzedamia. 363 2 2 

słynny dramat antyałkoholiczny. Zgłoszenia tylko listowne "do Adm 
Cena 2 korony. 101 420|„N. Reformy“ pod „Cukiarnia*, 


polskiem 


„ROK 1794 
(Berek joselewicz) 

dramat historyczny w 5 aktach przez 
Zenona Parviego, | 

z kolorową winietą tyłałową rysunku 

Stanisława Wyspiańskiego jest do 
nabycia w Księgarni 

p. E. Friedleina w Krakowie. 

Cena egzemypiarza 3 kor. 


Tamże do nabycia tegoż antora 


1 ciugnienie nieodwołalnie G sierpnia 107, Wszystkie iocy graig br £ 
2 cqgnienie nieodwsłanie 6 siaaina 1367, płaty W obydku danmienat | 


(w kościele ów. 
ryi oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystył. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
Placn Szczepańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. 

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pijarska) otwarta 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godziny 8 do 1 
w południe, o ile w te dni nie przypadają święta. 

Nieustająca wystawa budowlana w domu Towarzystwa 
technicznego (ul. Straszewskiegu, 1.28), Otwarta codzien- 
od godz. B do 1 i od 3 do 7. 


Alfonsa Wawrzeckiego 


i poleca go łaskawym wzgiędom P. T. Publiczności. 


królewskie, grób Mickiewicza i skarbieo w ka 


tedrze na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o 


10, w nicdzicie i święta o godz. 11'/, przed po- 


zasiża ych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
iotra), oraz skarbiec kościoła N. P, Ma- 


W niedziele i święta 
Ł. 


. Muzeum Narodowe. 


L W Sukiennicach: Zabytki malarstwa, rzeźby i prze- 
myełu artystycznego, zbiory etnograficzne i wykopaliska 
z epoki przedhistorycznej. Otwarte codziennie od godzi- 
ny 10 do 4, : 

2. Muzeum lm. hr. Emeryka Hutten-Czapskiego, obejmu- 
jące zbiory monet, medali, rycin i zabytków przemysłu 
artystycznego. Codziennie od godziny 10 do 4 (ul. Wol- 


3. Dom Muzeum. Im Jana Matejki (Floryaiska 41). Co- 


od godz. 10 do 4, 


4. Barbakan Bramy Fioryańskiej, bardzo interesujący 
zabytek architektury fortyfikacyjnej z końca XV i po- 
czątku XVI wieku. Codziennie od 10 do 4. 


Przy grach À zabawach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie, Szkoly ludowej 


| w Krakowie, 


261 24 0 


We wszystkich księgarniach 
Ladwika Stasiaka 


NIWAWE TOL 


powieść z dziejów rzezi gniicyjskiej. 


__ Motto: 

Pragnąc wyszczegółnić do- 
wody wierności złożone nasze- 
mu trenowi i wynagrodzić za- 
chowanie się iojalne Jakóba 
Szeli w Galicyi w r. 184% — 
nadajemy ma uajśaskawiej wiel- 
ki medal złoty, noszący napis 
„bene merenti“, 

Wiedeń. 5 sierpnia 1847. 

236 18 0 Ferdynand m. p. 


© <B> 18 02 4 TE TB RNB CT 


* Rzeckń spesabność! 


Prywatni podróżujący. odsprzedawcy. mężczyśni, 
kobiety zarobią 10—20 marek dziennie. Prze. 
szło 120 m. na tydzień zarobili podróżujący, 
Horton & Co., Beriin F. F., Wilhelmstr. 28. 
2138 10 10 ? 


gietych 


czenie do podj | Jasła, s Szała, na dk "= ESA, l 

Stanisławowa, Husiatyna, ala, Ropy-| 6.07 r. (osob.) z Przemyśla i innych mias odnowi a R "a s a 4 

czyniec i Czerniowiec). - przez Suche. EES ; Główna wygrana: sarena A | ih ) 
7.15 rano |(peup. sezon.) do Zakopanego i Rabki | 6.50 z. Frei z lekan, Lwowa, Bukare- | EEENDSCJ RIDER | | | $ jf 

od 15 czerwza do 15 lipca. sztn it. E j 
8.00 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po-| 7.30 r. (miesz.) s Wieliczki, m ecu Tany wbod 

Rik do Stanisławowa, Swyja, Nad-| 7.40 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. Cena losu B Cent Jet m 8-8 y 5 

brzexia. Rawy rmekiej). 8.10 r. (osob.) z Oświęcima. SI y Krakowie, Kaźmierz. ul. Ruikowska 4) 
8.50 r. (miesz.) do Wieliczki. . 8.45 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwewa, No- e "aka „ona 
8.40 r. (oob.) de Kocmyrzowa i da Mogiły. _ Wego Sącza. _ | oleca po cenach przystępny yroby 
9.02 r. (esob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, | 10.35 r (miess.) z Oświęcima do Podgórza, U „woje z drzewa giętego, jako to: krze- 

Żywca, Zakopanego. Gorlic, Zagórza. | 11.35 r. (miesz.) e Wieliczki, dw fotele; Wäjanki, kanapy, tatia 


Lwowa i Husiatyna. 4 
10.80 rane (osob. sez.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 15 września. 
11.00 r. (ozob.) do Lwowa, Stanisławowa, Jama, 


1.10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.25 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasła, 

8.04 pop. (osob. scg.) z Zakopanego i Rabki 


Korona! 


inrowe i salonowe, tak wypiatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerowemi a po- 
liturowane na kołor orzechowy, maho- 


korongi 


od 15 czerwca do 16 września. 
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 
4.40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 
na linii tranewersalnej przez Suchę. 
6.26 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Ja- 
sia i Bndapeswtu), 
6.50 wiecz. (osob.) z Wieliczki 
7.10 wiecz. (sob.) z Kocmyrzowa, 
8.00 wiacz. (posp. sez) z Zakopanego i Rabki 
od 20 sierpnia do 10 września, 
9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni. 
8.86 wiece. RP. z Podwołoczysk, Lwowa, 
Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza, 
10.40 wiecz. iosob.) z Rzeszowa i Jasła, 
11.00 w noc? (osob.) z N. Sącza 1 Zakopanego. 


Btróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa. i 
1.15 r. (osob.) do Oświęcima. 
1.80 pop. (miesz) do Wieliczki. 
1.45 pop. (osob.) da Mogiły i Kocmyrzowa. 
2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa z połą- 
czeni do wszystkich odnóg). 
8.00 pop. (osob.) do Słotwiny. e 
8.16 pop. (osob. sez.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 15 września. 
6.10 wiecz. (osob ) do Tarnowa, Stróż, Nowego 
Sącza, 
7.40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki. 
7.50 wiecz. (0800.) do Kocmyrzowa, 
8.00 wiecz. (o6ob.) do Sachy, Zwardonia, Ży- 
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, i Przo- 
myśla- 
8.38 wiecz. (express) do Lwowa, Ickan, Ba- no A 
karesztu, Konstancyi i Konstantynopola. Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym s4 
9.60 witcz. (usob,) do Lwowa i Podwołoczysk. | do nabycia po cenia 30 hal. na stacysch o. k 
10.30 wiecz. (ogob.) do Lwowa, Podwołoczysk, | Kolei palsów., n konduitorów, jakoteż w Kra- 
Nadbrzezia, Sokoła, Stanisławowa, Bre- |kowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki. księgami Krzyżanowskiego, w cukierni Mau 
w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego | riziepo, w handlu Fischera (linia A —B) i w bar- 

Nowego Sącza. dla Porębskiego i Zimiera. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, 


mmeona KOTA W COiwie. — Kypane pe 10.000, 1000 koron wart. M. peaa 


Losy po 1 kor. polecają: Kantory wyn, trafiki i kołektnry. 


Ziecenia z prowincyi oraz ekspedycya losów do komisowej sprzedaży uskutecznia 


kautor wym. Braci Eibenschihtz w Krakowie, Rynek gł 5. 


„ ZAKŁAD POGRZEBOWY 

JOZEFY NOWENŃNSKIEJ 
Kraków, uł. Mikołajska 14, telefon 248, 164 110 
$ posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, tape- 

towanych i z miękkiego drzewa — oraz wieńców różnych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracyc, wysyła służbę do 
pogrzebów w bogatych liberyach styłowych, urządza pogr zeby od najskromniej- | 
i szych do najwspanialszych, ze znaną sumiennością i punktualmością. Padej- 
Š mnje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich 
państw Europy. Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże etc. | 


++ 


niowy, palisandrewy lub hebanowy. 

Wszystkie krzesła dla trwałości są 
zaopatrzone porączkami. 

Krzesła do naprawy i politurowania 
zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwvzi naprawione i odnowione jako- 
też nowo zakupione. 

Krzesła i stoły do wypożyczania są 
zawsze na składzie. 287 15 0 

Na żądanie wysyła się cenniki. 


Kasio 


nataralne, co dzień fw:że, wysyła w 5-0i6 ki- 
łowęch paczkach trankodo każdej sticvi po- 
cztowej za pobrarśem po venia 4 mł 03 et. 
dozci Monsta..y sarna, SZEDE£- 

ófału, Westy. 1801 13 20 


Rządca drukami L. K. Górski, 


